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Na p o lsk ie j ziem i p o d  germ ań sk im  b u tem
Krwawa m asakra Polaków

Tak wyglada w praktyce „lojalne współżycie" H llera z Polska
Pod mejsoowoścą Podstolin (w 

powiodę Sztumskim w #iem.i Mal- 
borskiej) Związek Polskich Towa­
rzystw Młodzież’'' urządził w n|e- 
idizieb w lasku t. z w. „Ramz' e nia- 
ku“ zabawę, połączoną z konkur­
sem kół śpiewackich. Była to 
pierwsza zabawa urządzana przez 
Polaków w tym okręgu 
i pod rządami hitlerowskiemi,

Kiedy wieczorem ruszył z lasku 
pochód uczestników zabawy do 
igospody Kaszubowskiego w Pod- 
StoWnie, w wiosce zgromadził s'ię 
itłurn hitlerowców, który począł 
lżyć i prowokować Polaków. 
IWkrótce potem zajechało auto cię 
barowe ze Sztumu, z którego wy­
siadł

liczny oddział hitlerowców.
fiiitleowey otoczyli gospodę i za­
częli s ;ę dobijać do zamkniętych 
idrzwi, a wreszcie siłą wdarli się 
na salę, gdzie się już znajdowali 
Polacy.

Kilku hitlerowców skoczyło do 
Jednego z organizatorów zabawy, 
Lewickiego, inni zaś do Gawroń­
skiego i zaczęli ich bić pałkami 
Wśród wyzwisk na Polaków i pol­
ską mowę. Inni znów pędzali tłum 
bijąc

pałkami i butelkami.
Kobiety i dzieci z krzykiem i pła­
czem rzuciły się do ucieczki. U- 
ciekano przez płoty i ogrodzenia. 

.Lbwicki zdołał wyrwać się z rąk 
napastników i ukrył się w gabi­
necie właściciela gospody.

Wkrótce potem do gabinetu za­
częto s'ę dobijać i rozległy się gło 
s y l

1 „Otworzyć, tu policja".
Ódy drzwi otwarto, wdarła się 
banda hitlerowców na czele ze 
Swym przywódcą Neumannem, któ 
iry oświadczył, że jest komendan- 
jtem policji pomocniczej,- poczerń 
rzucono się na zebranych i ciężko 
Ich pobito. Kierownikowi związ­
ku Polaków, Liberskiemu, rozbito

głowę i złamano żebro. . Lewickie 
go pobito, do nieprzytomności i po­
rzucono zemdlonego, zlanego 
krwią na ziemi.

Druga część bojówki 
ścigała uciekających, 

a dognawszy nauczycieli polskich
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szkół, Franciszka Piotrowskiego i 
Pawła Hansa, obydwóch obywa­
teli polskich, dokonała nad nimi 

krwawej masakry. 
Podobny los spotkał zeeera, Szaj­
ka, przybyłego z Olsztyna w cha­
rakterze gościa. Mimo, iż oświad­

czył on odrazu, że jest obywate­
lem polskim i pokazał napastnikom 
dokumenty.

Wielu pobitych odwiedzili naza- 
jutrj jacyś nieznani ludzie 

grożąc Im śmiercią, 
jeżeli poskarżą się na napastników

Zona udusiła męża -- oficera
Straszna tragedia w Modlinie

W Modlinie pod Warszawą zda­
rzył się straszny wypadek uduszę 
oia porucznika Polaczka przez wła 
siną jego żonę.

P o la cz k o w ie  p obra li się  p rzed  12-tu 
la ty . Od dw u la t jed n a k  n ie ży li już 
z sobą. P o c z ą tk o w o  zam ieszk iw ali w  
K rakow ie, skąd  jed n ak  por. P o laczk a  
p rzen ies io n o  do M odlina, dokąd też 
w y jech a ł p o z o s taw ia ją c  żonę z d z ie ć ­
mi w K rakow ie. „

P o c z ą tk o w o  p rz y sy ła ł  żonie zasiłk i 
p ien iężne. O sta tn io  jed n ak  z an ied b y ­
w ał to, w ob ec  czeg o  P o laczk o w a  zna 
laz ła  się  w obec  g ro ź b y  ek sm is ji i g ło­
du.

W ó w cz a s  sp rz ed a ła  ruchom ości ł 
p rz y je ch a ła  w ra z  z dziećm i do  m ęża.

S p o tk an ie  m ałżo n k ó w  by ło  o d razu  
b a rd zo  b u rz liw e. S p o s trz e g łs z y  na 
sto le  ręk aw ic zk i I c h u steczk ę  d am sk ą  
P o laczk o w a  sp o łiczk o w ała  m ęża, z cze  
go n astęp n ie  w y w ią z a ła  się  bó jka, któ 
rą  w re sz c ie  p rzen io sła  się do o g ró d k a  
p rz y  m ieszkam u. ,

T am  m ałżonkow ie  zaczę li się  w za ­
jem nie  b o m b ard o w ać  kam ien iam i, 

__________; )-K-(_; __________

Dolar-5.95
Dolar prawie bez zmian.
Tranzakcyj prywatnych prawie 

żadnych. Te co sa, zawierane są 
po kursie 6 zł. 5 gr.

Bank Polski płacił po 5.95.
Funt angielski i złoto notowano 

również w dalszym ciągu niżej.

p rzy czem  P o laczek  o d n ió sł sk a lec ze ­
nie czo ła, k tó re  mu o p a trz y ł w e zw a ­
n y  lek arz .

Z og ró d k a  P o laczek  w ró c ił do m lesz  
kan ia , gdzie w y p ił w ięk szą  ilość w ód 
ki. G roził żonie, k tó ra  za nim  p rz y sz ła  
do m ieszkan ia  śm ierc ią  i w y rzu cen iem  
p rz ez  żan d arm a .

D oszło  do now ej bójki, w czasie  któ 
rej P o laczk o w a  za rzu c iła  m ężow i na

szy ję  szn u rek  od p rzy w iez io n e j paczkJ 
i zac isn ę ła  go  tak  m ocno, że P o la cz ek  
bez ży c ia  zw alił się  na ziem ię.

Podobno  zab ó jczy m  m ia ła  d z ia łać  w  
stan ie  n iem al zupełnej n iep o czy ta ln o ­
ści. O sadzono  ją  w  w ięzieniu.

Dzieci zaś 10-cioIetnią H alinkę i 8- 
letn iego  Je rz e g o  um ieszczono  w o- 
ch ro n ce  w M odlinie.

Rozczłonkowane zwłoki i .  k s p z a
zabrane z proseKtorium na cmentarz KatoL

Sąd nie rozczulił się
„slabem zdrowiem** RuszczewsRiego

\  Smutny bohater wielkiej afery 
Iwdowlanej, w Gdyni inż. Ruszcze- 
iwski, naskutek decyzji sądu prze­
bywa w więzieniu mokotowskiem. 
rAesztowanie nastąpiło w Warsza-

Eubleżny Turek
•trzym ał 2 laia więzienia
ł Proces tureckiego piekarza Alije 
fwa został ukończony. Alijewa 
Skazano na dwą lata więzienia z 
Zaliczeniem aresztu zapobiegaw­
czego.

wie jak donosiliśmy na sali sądo­
wej, zaraz po ogłoszeniu wyroku, 
i do tej pory przebywa inż. Rusz­
czę wski w celi więziennej

— Obecnie obrońcy Ruszczew- 
skiego wystąpili do sądu z poda­
niem, o zwolnienie ich klijenta z a- 
resztu za kaucją. Obrońcy moty­
wowali swój wniosek słabym sta­
nem zdrowia Ruszczewskiego i ko 
niecznością odbycia przez niego 
kuracji. Sąd apelacyjny na nieja- 
wnem posiedzeniu wniosek obroń­
ców Ruszczewsk'ego oddalił i w 
ten sposób wielki aferzysta pozo­
stanie nadal w areszcie.

W iele  z a in te re so w a n ia  w y w o ła ła  
n ied a w n o  w W a rsz a w ie  śm ierć  sam o­
zw ań czeg o  b iskupa  od łam u  k o śc io ła  na 
rodow ego  S ta n is ła w a  Z ah arjasiew icza .

P o  śm ierc i Z ah a rja s iew icza  ro d z in a  
jego  n ie zg ło s iła  się do szp ita la  celem  
p o g rzeb an ia  zw łok , w o b ec  czego  w y ­
dano je  zak ład o w i m ed y czn em u  U ni­
w e rsy te tu  w a rsz aw sk ieg o  do uży tk u  
s tu den tów .

G d y  u k a za ła  się o tem  w zm ianka- w 
„D zień D o b ry “ zn an y  w  W arsz a w ie  
d z ia łacz  sp o łeczn y  ks. M. K ryg ier, p ro  
b o szcz  p a rafii na P o w ąz k ac h  i z a rz ąd  
ca  c m e n ta rz a  w o jsk o w eg o , udał się do 
ks. k a rd y n a ła  R akow sk iego , ażeb y  w y 
jed n ać  u  n iego  zezw olen ie  n a  p o g rze - 
ban ie  zw łok zm arłeg o  Z ah a rja s ie w i­
cza.

K siądz k a rd y n a ł R akow sk i z a in te re ­
so w a ł się  tą  sp ra w ą  ze  w zględu na to, 
iż Z ah a rja s iew icz  p o siad a ł ongiś św ię  
cen ią  k ap łań sk ie  w kościele ka to lick im  
i pełn ił obow iązk i d u sz p a ste rsk ie . P rz e  
z n aczy ł n a w e t ks. k a rd y n a ł na po­
g rzeb  p ien iądze  z w ła sn y ch  fundu­

szó w  i polecił ks. K ry g ie ro w i za jąć  się  
pogrzebem .

R o zcz ło n k o w an e  zw łok i Z ah a rja s ie ­
w icza  z tru d em  u d a ło  się  o d naleźć  t 
u z y sk a ć  od s tu d en tó w , k tó rz y  już  z a ­
częli je  p re p a ro w a ć .

P o  m ozo lnych  p o szu k iw an iach  z ło ­
żono ca łe  c iało  do  tru m n y  1 ow in ięto  
w  p rz e śc ie ra d ło . P o n iew aż  g ło w a  od­
c ię tą  b y ła  od tu ło w ia  i m ia ła  o dp iło - 
w an y  w ie rzch  czaszk i, złożono  ją  o d ­
dzieln ie na w łaśc iw em  m iejscu.

Po zam knięc iu  tru m n y  p rzew iez io n o  
ją sam ochodem  na cm en ta rz  b ródzień  
ski i poch o w an o  na  m iejscu  d la b ez ­
w y zn an io w có w  i o d stępców .

Z ain tereso w an ie  się k sięd za  k a rd y n a ­
ła R ak o w sk ieg o  osobą  zm arłeg o  Z a­
h a r ja s iew ic z a  tłu m aczy  się  tem , iż w ła  
dze kościelne d o sz ły  do w niosku, że 
w szy s tk ie  b łęd y  popełn ił on w  stan ie  
ch o ro b y  u m ysłow ej, k tó ra  ciągle c z y ­
niła po stęp y .

T o  sp o w o d o w ało , iż zasuspendow a* 
no go, a n a s tęp n ie  pozbaw iono  św ię­
ceń.

$!an zafrudii enia w kopalniach węgla
W edług ostatnich danych Głównego 

U rzędu S tatystycznego na 1 m aja r. b. 
liczba robotników zatrudnionych w ko­
palniach węgla na terenie całej Polski 
wynosiła ogółem 76,123 osób, z czego 
na Zagłębie G órnośląskie przypada 
48,203 robotników, na Zagłębie Dąbrow­
skie 21,181, na Zagłębie Krakowskie 
6,739 robotników. 

tW. ciągu kw ietnia r. b. liczba dni wy­

nosiła 24. Ogółem przepracow ano 
1,185,868 dniówek zw ykłych i 29,060 
dniówek nadliczbowych.

Na 1 robotnika przypada w kwietniu 
15,16 dniówek zw ykłych, 0.37 dniówek 
nadliczbowych, oraz 8.84 dniówek stra ­
conych bądź z przyczyn zależnych od 
robotnika (strajk, choroba, urlop płat­
ny) bądź też niezależnych (brak zbytu, 
brak wagonów, przyczyny  techniczne).
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Zasfasaownav' s ie  fr e c t ie ,-

W I N A  i K A R A
Niejednokrotnie czytając o wy-*  

kryciu takiej czy innej afery, zada­
jemy sobie pytanie, jaką nagrodę, 
czy też pochwałę, otrzymał ten, 
co do jej wykrycia się przyczynił. 
Jest wprawdzie niewątpliwym o- 
bowiązkiem każdego obywatela do­
nieść właściwej władzy o wiado- 
mem mu wykroczeniu przeciw o- 
bowiązująeyni ustawom, ale tak jak 
złe spełnienie obowiązku powinno 
się spotkać z naganą, tak dobre na­
leżałoby właściwie ocenić.

Może istotnie z reguły tak bywa, 
jednak wieść o tern nie dociera do 
szerszej opinji. Natomiast wiado­
mości o tern, że ten lub ów za gor­
liwe spełnienie swoich obowiąz­
ków względem państwa, urzędu, 
czy wkońcu prywatnego przedsię­
biorstwa, został w specjalny spo­
sób nawet ukarany, dość często 
się spotyka.

Znamy i takie wypadki, że win­
ni dużych — łagodnie mówiąc — 
wykroczeń (jeśli nie nadużyć), prze 
szli z awansem na inne stanowiska, 
a ten, który spowodował ich w y­
krycie, został przeniesiony... za 
karę na gorsze. Są to już jednak 
rzeczy minione, których nie warto 
odgrzebywać. Mamy za to do za­
cytowania przykład świeższy, bo 
pochodzący z tych dni.

Szerokiem echem w Polsce i za­
granicą odbiło się aresztowanie ge­
neralnego dyrektora hut koncernu 
Wspólnoty Interesów Zjednoczo­
nych Hut Królewskiej i Laury i Ka­
towickiej Spółki Akcyjnej z Hutą 
Bismarcka, p. Rajmunda Bernhard- 
ta, oraz szefa walcowni huty Kró­
lewskiej, p. Morcinka, pod zarzutem 
oszustwa i fałszowania dokumen­
tów' przy wykonywaniu zamówień 
brazylijskich przez ten koncern.

Byr. Bernhardt jest dość znany 
naszym Czytelnikom. Był on w 
swoim czasie wmieszany w b. przy 
krą sprawę i został nawet przy­
trzymany pod zarzutem współ­
działania w szpiegostwie gospodar- 
czem na rzecz Niemiec; niezbyt 
dawno znów był sadzony za podże­
ganie robotników do wykroczeń, a 
ponadto stawiano mu w prasie 
(zwłaszcza na naszych łamach) — 
szereg poważnych zarzutów. W 
świetle tych faktów nie trudno zro 
zumieć, że skoro któremuś z urzęd­
ników tego koncernu stały się wia- 
donie manipuacje dyr. Bernhardta 
z zamówieniami brazylijskiemu któ 
re mogły się przyczynić do poder­
wania zaufania do przedsiębiorstw 
znajdujących się w Polsce i w re­
zultacie pozbawić robotnika polskie 
go pracy, to obowiązkiem tego u- 
rzędsika było zrobić z tego uży­
tek.

Oczywiście użytku służbowego, 
t. j. donieść o tem swemu zwierz- 
shnikowi, nie mógł wykonać, bo 
dyr. Bernhardt był największą gło­
wa tego działu, a zresztą sam cha­
rakter sprawy nadawał się tylko 
do załatwienia jej przez władze

Tak też się stało. Po zapozna­
niu się z zarzutami stawiianemi 
dyr. B^rnhardtowi i szefowi wal­
cowni szyn. Morcinkowi, zarządzo 
no ich przvtrzyman'e a następnie 
sędzia śledczy zawiesił nad nimi 
po przesłuchani areszt śledczy, w  
którym po dzień dz’sieTszy mimo 
wvsiłków obrońców się znajdują.

Dotąd wszystko było w porząd 
ku. Uczciwy urzędnik — Polak 
soefnił dobrze swój obowiązek, za­
równo wobec władz, jak i przed- 
s.ęłuorstwa, w którem pracował.

Tak nam się przynajmniej wydaje, 
bo przypuszczamy, że tak wielki 
światowy koncern nie może po­
sługiwać się grynderskiemi meto­
dami | musi mu zależeć, by nikt 
podobnych zarzutów nie mógł mu 
postawić.

Widocznie jednak musimy się 
mylić bowfem zarząd koncernu po 
stwierdzeniu faktu, kto przyczy­
nił się do ujawnienia tej afery,

spowodował natychmiasowe usu­
nięcie tego urzędnika z zajmowa­
nego stanowiska. Nie wierny, czy 
nawet starano się zachować jakieś 
pozory przyzwoitości i czy wyda­
lenie to umotywowano jakimś moż 
liwym pretekstem. Zdaje się jed­
nak. że nie.

Oczywiście został wpisany za­
raz na czarną listę przemysłu J pra 
cy na Śląsku napewno nie dosta­

nie. Przykład ten podziała nape- 
wno bardzo „zachęcająco" na in­
nych, którym podobne historie są 
wiadome. A o to napewno cho­
dziło baronom przefysłn.

Czy jednak jest to zupełnie w  
porządku i czy można fakt taki 
przemilczeć, ą także, czy nie na­
leżałoby wyciągnąć z tego jakichś 
konsekwenn” nad tem wartoby 
się zastanowić.

1 tygodnie dzikiej
Jak uratował sie

MOSKWA 11.7. Otrzymano tu 
szczegóły katastrofy samolotu 
M atterna. Dnia 14 czerw ca Mat­
tern wyleciał z Chabarowska w 
kierunku północnym. Po 14 godzi­
nach nieprzerwanego lotu lotnik za­
uważył tak silcie przegrzanie silni­
ka. iż postanowił lądować.

Szukając odpowiedniego miejsca, 
zdecydował się wreszcie wylądo­
wać w tundrze na terenie pagórko­
watym. Miejsce lądowania znajdu­
je się w odległości 100 kim. od wsi 
Anadir i 4 kim. od lewego dopły­
wu rzeki Anadir.

Podczas lądowania aparat został 
uszkodzony, a  lotnik odniósł lekkie 
obrażenia.

M attem znalazł się w miejscowo 
ści niezamieszkałej i najbardziej 
dzikiej w całym  Związku sowiec­
kim.

W  poszukiwaniu jakiejś żywej 
istoty M attern błądził wzdłuż, brze 
gu rzeki w ciągu 8 dni, żyw iąc się 
czekoladą i biszkoptami.

Zapasy te jednak były szczupłe, 
gdyż w ystarczyły zaledwie na 3 
dni, wobec czego M attern miał wici

Komuniści w lesie
70 wywrotowców pod kluczem

ŁÓDŹ, 11.7. — Tel. wł. — Sen­
sacją dnia wczorajszego było aresz 
towanie 70 komunistów, którzy o- 
brady swe przenieśli do lasu Janó- 
wek w powiecie łódzkim.

Obrady te były  otoczone wielką 
tajemnica i urządzone z całą ostroż 
nościa.

Mimo to policja dowiedziała się
0 obradach „leśnych komunistów*
1 przystąpiła do likwidacji zjazdu. 

Cały las obstawiony był strażą.
komunistów, której zadaniem było 
donoszenie o każdym podejrzanym 
ruchu. Policji udąło sie unieszkodU 
wić straż komunistów i dopiero

wtenczas przeprowadzono rewizję 
lasu. Plon był obfity, albowiem o- 
toczono wszystkich obradujących 
komunistów, w liczbie 70 osób.

Wszystkich uczestników obrad 
aresztowano i samochodami prze­
wieziono do Urzędu śledczego. Mię 
dzy aresztowanym i znajduje się 
kilku wybitnych działaczy komu­
nistycznych.

Należy zaznaczyć, że podczas 
aresztowania komunistów w łesie 
znaleziono wiele obciążającego ma 
terjału, jak odezw, listów itp. do­
wodów. (Ro.).

W  S t. Zjednoczonych
szalefe

LONDYN. 11.7. — Tel. wł. — Na
deszły tu alarmujące wiadomości 
z New Yorku, według których po­
lityka inflacyjna Stanów Zjedno­
czonych zapowiada powstanie no­
wego ciężkiego przesilenia gospo­
darczego.

LONDYN. 11.7. — Tel. wł. Z Wa

kryzys

szyngfonu donoszą, że prezydent kulanci

Roosevelt podpisał rozporządzenie, 
regulujące warunki p łacy w związ 
ku ze spadkiem dolara.

Omawiany jest również projekt 
rozporządzenia o walce z lichwą 
produktami żywnościowemi.

Są to rezultaty polityki zwyżki 
cen, na czem zarabiają jedynie spe

Krwawy dramat rodzinny
Ojciec, matka i syn ranni

LION 11.7. Krwawy dram at zda­
rzył się tu w rodzinie niejakich Ra- 
pillardów, złożonej z ojca, matki i 
dorosłego syna.

Rapillardowie — on 60 lat, cna 
45 — żyli w separacji, mąż jednak 
dążył do pojednania, czemu sprze­
ciwiała się żona.

Na tem tle doszło do ostrej scysji, 
podczas której Rapillard wydobył 
rew olw er i dwoma wystrzałam i

tundrse
Mattern

zranił ciężko żonę w głowę .
Na odgłos w ystrzałów  wbiegł 

Rapillard syn, również z rewolwe­
rem w ręku. Między ojcem i sy ­
nem wywiązała się strzelanina. W  
wyniku ojciec odniósł ciężki po­
strzał głowy, syn zaś — lewego ra­
mienia.

W szystkie trzy  ofiary dramatu 
rodzinnego przewieziono do szpi­
tala.

kie trudności w zdobyciu sobie po* 
żywienia.

Pewnego dnia zauważył on bar­
kę i szalupy, płynące wdół rzeki.

Lotnik daw ał sygnały, lecz znaj­
dując się zbyt daleko od brzegu, Bi© 
został zauważony.

Na 9-ty dzień lotnik postanowił 
zainstalować się na brzegu rzekU 
gdzie wybudował sobie szałas z ga­
łęzi cedrowca. W szałasie tym  
spędził on jeszcze 6 długich dni.

W  nocy dnia 29 czerw ca ukazały 
się dwie szalupy, które tym  razem  
zauw ażyły sygnały M atterna. Czuk 
czowie. którzy przybyli na szalu­
pach, zabrali M atterna do sw ego o- 
bozu, odległego o 80 kim. od wsi 
Anadiru.

Po kilkugodzinnym wypoczynku 
M attern udał się w towarzystw ie 
Czukczów do osiedla rygackiego na 
brzegu morza, odległego od Anadi­
ru o 20 kim. Tam lotnik am erykań­
ski spotkał graniczną straż sowiec­
ką, która odprowadziła go do Ana­
diru, skąd po wypoczynku udał się 
on wraz ze strażą sowiecką na  miej 
see katastrofy.

Po bliższem zbadaniu okazało się, 
iż aparat jest poważnie uszkodzo­
ny — śmigło zgięte, podwozie zer­
wane, praw e skrzydło strzaskanej 
silnik uszkodzony.

Na polecenie lotnika silnik i apa­
rat wskazujący kierunek lotu, zo­
stały  zabrane, zaś podwozie i zbiór 
nik z benzyną pozostawiono na 
miejscu katastrofy, poczem M attern 
wraz ze strażą powrócił do Anadi-. 
kie trudności.
ru, gdzie wobec braku kogokolwiek 
znającego język angielski, porozu­
mienie się z nim nastręczało wiel-

M attern w yraża chęć kontynuo­
wania lotu naokoło św iata f zapo­
wiada powtórzenie lotu w  przy­
szłym roku.

Wzrost eksportu
towarów

włókienniczych *
ŁÓDŹ, 11.7. — Tel. wł. — Wł

związku z wprowadzeniem cła wyi 
wozowego w ciągu tygodnia ubieg 
łego zaznaczył sie gw ałtow ny 
wzrost eksportu tow arów  włókien 
niczych.

Specjalnie olbrzymie transporty  
tow arów  włókienniczych, jak odzie 
żv itp. w ysyłane zostają do Anglji 
i Holandii.

W obec tego. że eksport nigdy ni© 
przybrał tak wzmożonego rozmia­
ru wszystkie m agazyny w  Gdynf 
są przeładowane towarami. Statki 
nie były w możności zabrać tak 
znacznej ilości towarów, 0Ro.)s ^
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Młodość i

Fabryka
Młode

Chociaż niewolnictwo należy już 
dziś do zamierzchłej przeszłości i 
nikt nie przypuszcza, aby można 
je było tolerow ać w wieku pary, 
elektryczności i radia, zdarzają się 
przecież wypadki, gdzie
kobieta traktowana bywa narówni 
z  niewolnica, ba! gorzej od niej!

Pow iecie: w domach publicz­
nych!

Niestety, nie tylko tam! Tereny 
niektórych fabryk, tereny w arszta 
tów pracy, biura i domy handlo­
w e — tam wszędzie gdzie pracu­
ją kobiety panoszy sie ostatniemi 
czasy
brutalna przemoc silnych nad sla­

bem!.
nikczemna chęć wyzyskania p ra­
cownicy, tak właśnie, iak to czy­
nią w domach publicznych.

Im większy kryzys, im bardziej 
pogłębia się bezrobocie, tern ła t­
wiej o świeżv „towar". Oczywi­
ście — pierwszy warunek:

młodość i uroda.
'  Robotnica mająca te dwie zale­
ty może naw et w dobie redukcji 
liczyć na zarobek, o ile — nie na­
razi sie majstrowi.
' Ten na terenie fabrycznym jest 
panem i w ładcą wszystkich robot 
nic, postępuje z niemi tak, jak ze 
swoiemi ekspedientkami chciał po 
stęipować imć Abdułła Alijew.

Jak  straszliwa jest samowola nie 
których majstrów i kierowników 
fabryk (nie dotyczy to ogółu P4>. 
majstrów) świadczą najlepiej fak­
ty. Te, które cytujemy poniżej 
zostały zebrane przez inspekcie 
/ pracy
na terenie Łodzi, a publikowane 
przez inspektorkę Pracy p. Marję 
Przedborska.

Stanowią one urywki z zaproto 
kólowanych zeznań robotnic, a są 
tak wymowne, że żadnych komen­
tarzy  już nie wymagają.

Osobliwy
„oefaierant"

„Pracowałam  w fabryce przesz­
ło rok. mówi dwudziestoletnia ro­
botnica Maria A.

Zauważyłam, że właściciel i kie 
równik fabryki W. czyha na mnie. 
Usuwałam mu się z drogi, jak tył 
ko mogłam: ogromnie bałam się 
stracić prace. Przed świętami Bo 
żego Narodzenia trzeba było do 
paczek z gilzami wkładać drobne 
podarki (jest to od dawna stosowa 
ny przez firmę sposób reklamy). 
Kierownik W.
kazał mi zostawać do fajerancie i 
.wykonywa ćtę czynność w godzl-
¥■■■< nach nadliczbowych.
Pewnego dnia wieczorem, gdy by­
łam sama w pracowni, kierownik 
W. w yszedł z sąsiedniego pokoju, 
k tóry  jest kantorem i szybko zbli­
żył się do mnie. Zanim zdążyłam 
się zorientować, obnażył się prze- 
detmną. Zdjął mnie taki w stręt 
Przed tym starym  brzuchaczem, 
a zarazem  taki gniew, że rzuciłam 
się w  stronę okna i zaczęłam krzy 
czeć, jak opętana. Pracownia mie­
ści się na parterze. Kierownik W. 
zląkł się widocznie, iż mnie ktoś 
usłyszał 1 czemorędzej się ulotnił.

uroda—dwa warunhi powodzenia w „pracy
- t o  nie dom publiczny!
robotnice na „szlaku hańby’
Po tem zajściu nie zgłosiłam się do 
pracy.

Na lasce pana 
majstra 99

Robotnica Stefania L. zeznała: 
Pracuje w fabryce... od lat 6. 

Przez cały  czas nie miałam żad­
nych zarzutów ze strony majstrów 
ani administracji. Od pewnego cza 
su jednak majster K. zaczął mnie 
prześladować, żądając odemnie 
bym mu uległa.
S tarał się wykorzystać każdą spo 

sobność. kiedy byłam sama,
albo ukryta za maszyną, łapał 
mnie i obmacywał, a gdy staw ia­
łam mu opór, zaczął mnie szyka­
nować w inny sposób. Maszyna 
nie funkcjonowała, prosiłam maj­
stra K., by doprowadził ja do po­
rządku. co wszak iest jego obo­

wiązkiem. ale on nie chciał tego 
uczynić. Kiedy inny majster zrobił 
mi to. K. zaczął na mnie krzyczeć, 
zwymyślał minie wobec wszyst­
kich najgorszemi słowami. Ody po 
szłam do kantoru po książeczkę ob 
rachunkową, zatrzym ał mi maszy 
nę, tak, że musiałam po powrocie 
sama ją puścić. Prześladowania 
m ajstra K. doprowadziły fnie do 
stanu strasznego zdenerwowania. 
Bałam się go do nieprzytomno- 
ści“.
Wydalona - sa to, że 

sie nie oddalaS
Wielka krzywda spotkała 21-let 

nią robotnicę Bronisławę D. W y­
dalona została z fabryki pod za­
rzutem „nieuczciwości", choć iest 
dziewczyną uczciwa i skromną. 
Dlaczego straciła pracę?

Prowokacyjne ćwiczenia
na p o lsk im  p ogran iczu

Coraz częściej są meszkańcy pogra­
nicznych m iejscowości świadkami de­
monstracyjnych ćw iczeń oddziałów  
Reichswehry, Schupo wzgl. hitlerow­
ców.

Ostatnio ćwiczenia takie odbywały  
się ub. niedzieli w  bezpośredniej blis­
kości naszej granicy na odcinku Bu- 
charz — Radzionków.

Tym razem jednak ćw iczyły  wspól­
nie kompanja Reichswehry z więk­
szym oddziałem policji niemieckiej o-

raz takimże oddziałem umundurowa­
nych i uzbrojonych hitlerowców.

Maskowano atak na granicę polską, 
przyczem  stroną atakującą była kom­
panja Reichswehry.

Ćwiczenia te, którym z naszej stro­
ny przyglądały się tłumy ludności, 
trwały przeszło 3 godziny.

Onegdajszej nocy odbyw ały się na 
tym że odcinku ćw iczenij hitlerowców. 
W  czasie tych ćwiczeń użyto więk­
szej ilości granatów i pocisków kara­

binowych.

Trzy osoby porażone prądem
z powodu zerwanej anteny

Z P szczyny donoszą: W  Starej Wsi 
Książęcej zdarzył się onegdaj wstrzą­
sający wypadek.

Do zerwanej wskutek burzy anteny 
radjowej, która zwisała na przewo­
dach o Wysokiem napięciu, podeszła 
bezwiednie służąca, piejąca grządki. 
W  tej samej chwili dziewczyna z krzy  
kiem padła na ziemię rażona prądem.

Na pomoc ofierze wypadku pośpie­

szyła stojąca o r # fał dziewczyna, któ­
rą również prąd poraził. Ten sam los 
spotkał jakiegoś przechodnia.

Dopiero w ezw any na miejsce mon­
ter elektrowni, Miller, usunął zerwa­
ną antenę i zabrał się do ratowania 
nieszczęśliwych, którzy odnieśli cięż­
kie obrażenia. Jedna z dziewcząt do­
znała szoku nerwowego.

Szalejący automobilista
wpadł na grupę robotników brukarskich

łali się rozbiec, pod koła dostał się je-Z Bielska donoszą: W czoraj popo­
łudniu jakiś nieznany ;t'tomobilista na­
jechał u zbiegu ulic Dąbrowskiego i 
3 Maja w Bielsku na grupę robotni­
ków, pracujących przy naprawie, jez­
dni. Jadący w  szybkiem tempie samo­
chód został w ostatniej chwili zauwa­
żony przez robotników, którzy zdo-

dynie Franciszek Foks, który uległ cię 
żkim obrażeniom wewnętrznym. Kie­
rowca samochodu, na widok wypad­
ku, dodał gazu i zbiegł.

Ciężko rannego robotnika odstawio­
no do szpitala w  Bielsku.

Niepolityczny wyroK
na „politycznych** złodziejaszków99%

Przed sądem grodzkim w  Katowi­
cach stanęli wczoraj, mieszkańcy No­
wej W si: Edward Buchacz i Ryszard  
Gryc, oskarżeni o włamanie do skła­
du kolonialnego Szabaczyka, gdzie w  
dniu 5 kwietnia b. r. skradli większą 
ilość różnych towarów kolonialnych. 
Towar ten następnie sprzedali Janowi 
W itelusowi i Józefowi Ogonowi, .któ­
rzy również zasiedli na ławie oskar-El

żonych pod zarzutem paserstwa. Obaj 
złodzieje byli już kilkakrotnie karani, 
tłumaczyli się jednak wczoraj przed 
sądem, że były to kradzieże... polity­
czne, a nie kryminalne.

Sąd skazał ich na karę po półtora 
roku więzienia, zasądzając również 
Witelusa i Ogona za paserstwo na ty­
dzień aresztu.

i

Odpowiada na to w protokóle:
.P racow ałam  w fabryce wyro­

bów trykotowych... przez 10 mie- 
si&cy. P raw a ręka właściciela fa­
bryki, pracownik O., wyko-nywo­
jacy w fabryce różne czynności i 
pilnujący lokalu również w nocy 
(O. śpi w fabryce) od pewnego 
czasu zaczął się do mnie przycze 
piać
i żądał odemnie, bym mu się od­
dała. A kiedy mu stale odmawia­
łam w spełnieniu Jego żądania, gro 

ził mi, że pożałuję tego.
Pracująca ze mną krojczyni F. tak 
samo, iak ia była przez O. napa­
stowana. P rzestrzegała mnie przed 
O. była robotnica fabryki.... Z. 
Sam właściciel P. robił mi też pro 
pozycje i chciał wyznaczać spo­
tkania. W fabryce panują straszne 
stosunki: p. P. nie chce wiedzieć, 
co robi O., O. zaś prześladuje każ 
da młodą dziewczynę.
..Opierałam sie. póki 

moslam“
Robotnica W anda L. zeznaje 

szczerze:
Przyjechałam do Łodzi przed 5 

laty. Pracowałam  przez pewien 
czas w iednei fabryce, a stamtąd 
przeszłam do fabryki..., gdzie pra­
cuję od 3 lat pod kierownictwem 
majstra T.

Od samego początku majster TE 
zaczął mnie prześladować: w ypy­
tywał się mnie czy jestem panną, 
czy mam kogo, gdzie mieszkam, 
chciał się ze mną spotykać. Byłam 
w bardzo ciężkich warunkach, nie 
miałam w Łodzi nikogo.
Opierałam się iak mogłam, ale o . 
gromnie bałam sie utracić pracę. 
Wreszcie majster T. zmusił mnie 

do uległości; 
przyszłam któregoś dnia trochę 
przed zmiana, by naciągnąć nici, 
majster już był na sali, podszedł 
do mnie i wciągnął do kąita przed 
budką od licznika.

Na sali nikogo jeszcze nie by­
ło. Majster T. wziął mnie siłą Wi 
kącie. Wziął mnie potem jeszcze 
trzy  razy, z tego jeszcze jeden ras 
w fabryce. Między temi wypadka­
mi były kilkotygodniowe odstępy, 
bo mu się bardzo opierałam. Gdy 
mu ulec nie chciałam, dokuczał tnł 
strasznie w pracy: raz mi zerw ał 
na 2 godziny pasy. ponieważ na 
głos wobec wszystkich powiedzia 
łam, co majster ze mną robi.

*  1
Czy nie mieliśmy racji mów'ąc, 

że niewolnictwo ieszcze istnieje^ i 
to, niestety, na tych terenach, któ­
re zdawałoby się sa wolne od zgni 
lizny i zepsucia — na terenach 
pracy!

Na szczęście — nie wszędzie się 
tak dzieje i ogół potępia w ybryki 
jednostek, ogół surowo je karze, 
ale ogół ma prawo wiedzieć o nich 
cała prawdę.

I dlatego^ 
chcąc wypalić zło tam wszędzie, 
gdzie ono się znajduje — otwiera­
my łamy naszego pisma dla pub­
licznej dyskusji na temat niedoli ko 
biet, będących w niewoli swego 

szefa.
Piszcie śmiało, to wszystko, co 

wiecie o tem. n:e wahajcie się pię­
tnować znane Wam fakty, a dob­
rze sie przysłużycie doniosłej spra 
wie społecznej.
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Trybuna C zyteln ików

ttolufóca niemczyzna na żołdzie amerykańskim
Co słychać w zakładach S. A. Giesche?

' Prz&d niedawnym czasem za­
mieściliśmy na tern miejscu list 
górników z kop. Gieschego, o- 
świetlający haniebne wprost znę 
canie sie Niemców nad robotni- 
kami-Polakami, synami ziemi 
śląskiej.

W liście tym zaipowiedziell- 
my dalsze rewelacje na ten sam 
temat. Zamieszczamy je poni­
żej. Redakcja.

Szanowna Redakcjo!
Nie można poprzestać na kie­

rownictwie ruchu kopalń, pozosta­
jących

we władaniu „urdeutscherów".
tiieuznających niczego co polskie.

Przejdziemy wiec do innych 
działów, do kuźni szybu „Richt­
hofen",
skandal, by po 12 latach przynale­
żenia do Macierzy, kopalnie i huty 
nosiły stare niemieckie nazwy, 
gdy po tamtej stronie kordonu za­
ciera się skrupulatnie i systematy­
cznie wszystkie ślady polskości 
(przyp. Red.).

Szefem kuźni jest mistirz Bocia- 
nek, który służbę w kuźni objął po 
przejściu na em eryturę znanego 
polakożercy niej. Grundmann.

Jedyną zasługą własną p. Bo- 
cianka iest to. że

nauczył się języka polskiego 
i w łada nim dość poprawnie. Cóż 
z tego, kiedy mowy polskiej uży- 
.ya pan Bocianek wtedy, 
gdy chce zgnębić robotnlka-Pola- 

ka.
do którego zwraca sie w zrozu­
miałym dlań języku. Dzięki w łaś­
nie znajomości języka polskiego 
udało sie Bociarikowi dojść do suto 
zastawionego „korytka", z którego 
chętnie wyłapuje co lepsze.

W szystkim musi jednak być wia 
domem, że

nienawidzi on Polski 
i wszystkiego co polskie.

W  szybie „Wilhelm" jest mi­
strzem  maszynowym niej. Lorenz 

(zaufany Volksbundu). 
k tóry na Śląsk przyw ędrow ał z 
W aldenburga czy Gorlitz po to je 
dynie, aby tu

gnębić robotnika-Polaka.
W  związku z całkowltem unie­

ruchomieniem szybu „Carmer" nie 
od rzeczy będzie wiedzieć, _ że 
główną sprężyną w zwalnianiu z  
pracy robotników-Polaków był 
właśnie

ów pan Lorenz,
który natomiast oszczędzał bardzo 
Niemców, ludzi przeważnie zamoż 
nych, posiadających własne domy 
i dobrze zagospodorowanych, dzię 
ki ied.nak czujności Związków za­
wodowych polskich, które wnios­
ły

energiczny protest,
odniósł pan Lorenz srogą porażkę. 
To przeraziło go do tego stopnia, 
że się „rozchorował" i cztery mile 
siące spędził w pewuem uzdrowi­
sku aby przygotować się należy­
cie do uzyskania em erytury i tern 
szybszego powrotu

na łono Vaterlandu.
Nie wiele lepiej dzieje się w dzia 

le elektrycznym szybu „Wilheilm", 
który od dawna był '

dome-ra „urduetscherów" 
zn isych również i z tego, że za­
sila! rady gminne „wybitnemi" jed 
nockami, .znanemi z radykalnych 
' Suurrapatljotyciznych wystąpień 

aiTswad.] niemczyzny.

Ogólnie spodziewali sie robotni 
cy. że z chiwilą objęcia działu kie­
rownika p. S. zmienia sie stosun­
ki na lepsze. Niestety naogół 

wszystko jest po staremu.
Hojnie obdzielani świętówkąmi 

bywają przeważnie Polacy. 
Niemców natomiast zamawia się 

.ma ucho", 
alby się nikt o tern niedowiedział, 
Jasnem jest, że taki panek może 
sobie

zarobić więcei niż biedny
robotniik-Polak, pod którego dach 
zagłada bieda.

Nikt się tern nie przejmuje, że 
jedni mają dobrze, a innym dzieje 
się krzywda, bo też niema komu 
sie poskarżyć, niema przed kim 
się zażalić na praktyki dozorcy 
N aw rata „auchpolaka" (który u- 
względnia swego brata i kilku mu 
oddanych niemiasaków.

O tern, że taki NawTat cieszy się 
wyjątkowemi względami imż. Die- 
dericha świadczyć może m. in. 
fakt, że wszystkie jego 
propozycje co do zatrudnienia i kar 

są bez zmian aprobowane.
W  szczególności wnioski o ukara­
nie pieniężne opierając się na 

osobistej antypatii 
do danego robotnika i również nie 
są sprawdzane co dwo ich słusz­
ności lub niesłuszności. Nie trze­
ba dodawać, w jakim stopniu odbi 
iają sie takie kary na 
głodowych zarobkach robotników, 
jak pogłębia się w ten sposób nie 
nawiść jednych do drugich.

Niezwykle dziwne sa historie z 
listami przepracow anych dniówek. 
Dawniej wywieszano listę, obec­
nie

zwyczaj ten skasowano
w tym  tylko celu, abv pokrzywdzę

Nie szanują o raws gościnności
Niektórzy kutpcy zagraniczni, korzy­

stający u nas z prawa gościnności i do­
rabiający się na polskiej klienteli nie­
zgorszych dochodów nie umieją zdaje 
się uszanować tego prawa, a przynaj­
mniej nie starają się o to.

Mowa tu o właścicielach włoskiej lo­
dziarni przy ul. 3 Maja w Król. Hucie.

Panowie ci zainstalowali głośnik ra- 
djowy, odbierając wyłącznie audycje

stacji niemieckich.
Ku oburzeniu licznych tam obecnych 

nastawiono onegdaj odbiornik na ja­
kąś stację niemiecką, która nadawała 
pieśni, prowokujące uczucia polskie.

Panom tym nie powinno się udzielać 
w przyszłości prawa pobytu w Polsce 
skoro nie potrafią okazać najkardynal- 
niejsęych zasad lojalności,

Bestialstwo książęcych strainłów
Postrzelonego pozostawili bez opieKi

Z Tarnowskich Gór donoszą: W  
dniu wczorajszym do szpitala po­
wiatowego przywieziono miesz­
kańca Opatowie, Franciszka Za­
krzewskiego, z przestrzelonemi no 
gami.

W ypyyw any przez lekarzy, Za­
krzew ski nie chciał się przyznać 
co było przyczyną postrzelenia, 
wobec czego zawiadomiono poli­
cję, której dopiero Zakrzewski ze­
znał, że był przychwycony przez 
straż połową księcia Donnersmurc

ka na kradzieży plonów, a kiedy 
rzucił się do ucieczki, oddano za 
nim bez uprzedzenia kilka strza­
łów, przyczem  dwie kule przebiły 
mu nogi na wylot. W  tym stanie 
Zakrzewski przeleżał całą noc i do 
piero nad ranem znaleźli go idący 
do pracy robotnicy, k tórzy spowo 
dowali przewiezienie go do szpi­
tala.

. Za spraw cą tego postrzelenia, 
■który nie interesow ał się później 
swoją ofiarą, śledzi policja.

Desperacki czyn
żony znanego działacza z Rudy

Z Rudy donoszą: W czoraj w
południe targnęła się na swe ży­
cie w ystrzałem  z rewolweru w o- 
koliceę serca, Paulina Schreibero- 
wa, (Konopnicka 11), żona urzęd­
nika kopalni Wawel. Desperatkę 
w stanie ciężkim przewieziono do 
szpita’a  Spółki Brackiej w Bielszo 
wicach, gdzie pozostała pod opie­
ką lekarską.

Przyczyną desperackiego kroku 
miały być niesnaski rodzinne.

Wiadomość o usiłowanem samo­
bójstwie Schreiberowej, znanej w 
kołach towarzyskich Rudy małżon 
ki prezesa Związku Powstańców 
Śląskich, w yw ołała liczne komen­
tarze, tembardzieij, że Schreibero- 
wie żyli ze sobą w  przykładnej 
zgodzie.

Śmiertelne przejechanie
Tragiczny wypadeti rowerzysty

W  godzinach popołudniowych 
dnia wczorajszego, na szosie Brzo 
zowice-Szarlej miał miejsce tra ­
giczny wypadek, zakończony 
śmiercią.

Jadący rowerem  Henryk Osysek 
z Wielkiej Dąbrówki, mijając nad­
jeżdżający z przeciwnej strony sa­
mochód, wpadł na przechodząca 
bokiem szosy 174etnią Helenę Mi 
chalikównę z Brzozowie (Niepod­
ległości 1), która padając na kupę

kamieni, doznała złamania podsta­
w y czaszki i szeregu obrażeń na 
ciele.

Ofiarę wypadku w  stanie bezna­
dziejnym przewieziono do szpita­
la powiatowego w  Szarleju, gdzie 
mimo natychmiastowych zabiegów 
lekarskich, zmarła.

Sprawcę wypadku Osyska^ za­
trzym ano w areszcie do ukończę 
nia dochodzeń.

ni robotnicy nie mieli żadnej nad 
tem kontroli ile kto zarabia i z ja  
kiego tytułu.

Ale pan N awrat nikogo się nie 
boi, czując nad sobą opiekę swego 
zwierzchnika.

Ale pan Nawrat to nie jest taki 
czysty  człowiek, któryby zasługi­
w ał na takie nadzwyczajne zaufa­
nie przełożonych. Pan Nawrat , za­
pomniał widocznie o tem, jak to 
w czasie plebiscytu wywieźli go 

robotnicy na taczkach 
poza teren kopalni. Ale przy moż­
nych protektorach porósł pan Na­
w rat w pióra.

Oto sa kwiatki z niemieckiej łąki 
w zakładach Gieschego,

kwiatki do butonierki 
pana generalnego dyrektora Broo« 
ksa, pod którego okiem hakata pru 
ska czuje sie w naszym domu lepiej 
niż w własnym, hitlerowskim Va- 
terlandzie. !

Czyżby nie znalazła sie 
jakaś „mocna dloń‘V 

któraby przecięła ropiejący wrzód 
niemieckiego kierownictwa w  
przedsiębiorstwach, nieopanowa­
nych przez niemiecki kapitał? Czy, 
brak w. Polsce zdolnych inżynie­
rów, którzyby obieli stanowiska po 
Niemcach?

Znane są wypadki, że 60-1 etoi i 
starsi kierownicy - Niemcy 

siedzą na posadkach, 
kiedy równocześnie zwalnia sie gru 
bo młodszych wiekiem robotników, 
o których sie mówi, że przestali 
być produktywni.

Ale to istotnie typowe harrim a- 
newskie metody. .

Miejmy jednak nadzieje, że przyj 
dzie wreszcie czas. kiedy różne Die 
derichy, Wollenhaupty, Lorence, 
Bociankowie i wielu im podobnych' 
„skończą sie" bezpowrotnie.

Będzie to przede wszystkie m z  
wielkim pożytkiem dla Państw a, 
które nie powinno tolerować jaw­
nych wrogów wszystkiego co pol­
skie, będzie to z wybitnym pożyt­
kiem dla uciemiężonego, wykorzy­
stanego i teroryzowanego robotni­
ka polskiego.

O b y jaknajiprędzej!
Robotnicy z Nikiszowca.

Podziękowanie
Wszystkim, którzy wzięli udział w 

pogrzebie ś. p. st. przód. Krasnopol­
skiego Konrada, posterunkowego w 
Jasienicy, wyrażam  w imieniu rodzi­
ny zmarłego oraz w imieniu policji po­
wiatu bielskiego — serdeczne podzię­
kowanie.

Włosok
Komisarz, komendant powiatowy 

Poiicii Woiew. Śl.

Pociąg w nieznane
iW najbliższą niedzielę, t. j. Ii-go  t>, 

m. organizuje Polski Touring Ktab w 
Katowicach ciekawą wycieczkę towa­
rzyską pociągiem popularnym „W nie­
znane".

Odjazd z dworca katowickiego ok, 
godz. 8-ej rano, powrót wieczorem ok, 
10-ej.

Cena przejazdu w odie strony w wy­
godnych wagonach pulmanowskich ż  
miejscami numerowanemi zł. 3.30.

Zgłoszenia na bilety przyjmuje Pol­
ski Touring-Klub (ul. Stawowa 14, tek 
71), Wagons L its-O ok , ul. Dyrekcyjna 
9, tel. 30-12 i „Orbis" ul. Dworcowa 9, 
tel. 872.

Bliższe szczegóły niebawem.
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Władcy przem ysłu na polskiem Ś ląsku
słuchała rozkazów tyiko Berlina!
Już niema wielkich pensyj -  są zato milionowe „kosziy podróży”

Jed n a  z u roczych  p aryżanek  — 
p latynow a b londynka tak obec­
nie uw ielb iany  typ  piękności ko ­

biecej.

w olne zm niejszanie produkcji, reduk* 
cje, czy  zam ykanie zak ładów  i t. d.

Żądają n o w ej o b n iżk i 
dla  rob otn ik ów

O becna um ow a o placach w  górnic­
tw ie na terenie G órnego Śląska prze­
stanie obow iązyw ać w dniu 31 lipca 
b. r. W ypow iedzenie umowy nastąpi 
ze strony  pracodaw ców  już dnia 15 
lipca. Na teren ie  Zagłębia C hrzanow ­
skiego i D ąbrow skiego nie istnieje do 
chwili obecnej ustaw a o przym uso­
w ym  arbitrażu. S tan  ten  w obecnej 
fazie walki o płace robotnicze u łatw ia 
znakom icie sy tuację przem ysłow com  
w ęglow ym . Na teren ie  całego zagłę­
bia w ęglow ego prow adzona jes t inten­
syw na akcja  przez przem ysłow ców  W, 
kierunku w ydatnego obniżenia płac. 
P rzem ysłow cy  dom agają się od ro­
botników  w yrażen ia  zgody na 15 proć. 
obniżkę poborów , grożąc w razie  od­
m ow y ew entualnem  zalaniem kopalń. 
R ów nież 1 na tere § ;  G órnego Śląska, 
w obec istniejących przepisów  p raw ­
nych, czynione są wysiłki, celem  zmu­
szenia załóg poszczególnych kopalń do 
w yrażen ia  zgody i |  obniżkę zarob­
ków. 1 tu akcja ta poparta jes t g roźbą 
natychm iastow ego zam knięcia kopalń. 
W  tym  celu rów nież zgłoszonych zo­
stało  do K om isarza Dem obilizacyjnego 
kilka w niosków  o całkow ite zam knię­
cie kopalń.

D ążenie przem ysłow ców  do obniżki 
plac spotkało się ze  zdecydow anym  o- 
porem  w szystkich zw iązków  robotni­
czych. Związki te sto ją  na stanow i­
sku, że jakkolw iekbądź, naw et m ak­
sym alna obniżka zarobków , nie daje' 
najm niejszej gw arancji utrzym ania do­
tychczasow ego stanu za tru d n ien ia . W 
górnictw ie i nie zapobiegnie dalszynf 
redukcjom . Wg. opinji Zw iązków  Za­
w odowych, sy tuacja  w  górnictw ie cał­
kow icie dojrzała do tego, by niezw ło­
cznie przystąp ić  do ścisłej rew izji go­
spodarki przem ysłu w ęglowego. W skS 
zane by łoby  roztoczenie ścisłej kon­
troli czynników  rządow ych, celem spa 
raliżow ania w rogich często interesom  
państw a i św iata p racy  posunięć przed 
staw icieli kapitału  obcego.

..........      i.,.......     -

W spólna kąpiel dwu przyjaciół.

Dobosze gw ard ji kró lew skiej J.
K. M. K róla Anglii na konkursie  

o rk ie s tr  w  P a ry ż u .

rektorow ie jednego z najw iększych 
przedsiębiorstw  zrzekli się sw ych ofi­
cjalnych poborów. Ten doniosły fakt 
został um iejętnie i jaknajszerzej roz­
reklam ow any. Szczególnie w śród mas 
robotniczych, gdyż o tę  p rzedew szyst- 
kiem popularność pp. „bezin teresow ­
nym " dyrektorom  chodziło.

Cóż się jednak okazało? Oto owi 
„bezin teresow ni" dygnitarze kazali 
sobie rów nocześnie w ypłacić rachunki 
za koszty podróży służbow ych w cią­
gu jednego roku. K oszty te w yniosły 
dla jednego z nich 800 tysięcy  złotych, 
dla innego miljon dw ieście pięćdziesiąt 
ty sięcy  zł.!!!

O kradalą sk a rb
R zecz jasna, że w  ten sposób po­

m ysłow i d y rek to rzy  n ie ty lka  obeszli 
rozporządzen ie  o ograniczeniu w ygó­
row anych poborów  w ciężkim przem y 
śle w ydane przez  w ładze polskie, ale 
także uniknęli podatków , jakie z ty -

Krew na
4  ofiary sprzc

tułu norm alnych w ynagrodzeń m usie­
liby państw u polskiemu zapłacić.

To są już napraw dę kpiny, które 
przechodzą w szelką miarę. To niesły­
chane rozzuchw alenie można chyba 
tylko przypisać przysłow iow ej pol­
skiej delikatności, na k tórej, mam y na­
dzieję, Niemcy się te raz  przeliczą.

U s ie b ie  s ą  inni
Mimowoli nasuw ają się /iró w n a n ia  

z R zeszą. Jakkolw iek dalecy jesteśm y 
od zalecania m etod hitlerow skich, jed­
nak nie od rzeczy  będzie przy toczyć 
niektóre w ypadki ingerencji w ładz nie 
mieckich w działalność przedsię­
biorstw . Mamy tam  do czynienia ze 
zorganizow aną akcją, czy  to dobro­
wolną, czy  nakazaną, zm ierzającą do 
uzyskania jak najw iększej popularno­
ści now ego regim e'u w śród m as ro­
botniczych. Działa się tu naturalnie na 
najbardziej czułe instrum enty: kie­
szeń i żołądek. Niema m ow y o tole­
row aniu rzeczy  takich, jak w łasno-

dancingu
:zkl o tancerkę

F ak t aresztow ania dy rek to rów  wiel 
kich p rzedsięb iorstw  śląskich, odbił 
się, jeśli można tu  użyć tego w y ra ­
żenia, w dzięcznem  echem  w  calem  spo 
łeczeństw ie. C hcem y w ierzyć, że za 
tem i pierw szem i energicznem i k roka­
mi w ładz zm ierzającem i do uzdrow ie­
nia stosunków  w przem yśle śląskim, 
pójdą w  najbliższym  czasie następne.

P a n o w ie
s ą  w  B er lin ie

Dla w szystkich k tó rzy  obserw ują  
w ypadki i stosunki na G órnym  Śląsku, 
istnienie stałej łączności m iędzy nie­
mieckim przem ysłem  w Polsce a p rze­
m ysłem  R zeszy Niemieckiej, nie ule­
ga najm niejszej w ątpliwości.

Mało. P rzem ysł górnośląski jes t nie 
tylko zw iązany, ale podległy kap ita­
łowi niem ieckiemu, k tó ry  ze sw ojej 
strony  pilnie słucha d y rek tyw  czynni­
ków urzędow ych R zeszy.

I trzeba o tern pam iętać, ażeby  do­
brze  zrozum ieć i ocenić rolę i postę­
pow anie dy rek to rów  olbrzym ich przed 
siębiorstw  górnośląskich.

Dla nikogo znającego te spraw y nie 
jes t tajem nicą, że taka np. „W spólno­
ta In teresów " znająca oficjalnie sw ą 
generalną dyrekcję  w Katow icach, jes t 
w  zupełności zależna od zarządu przed 
sięb iorstw  p. F licka urzędującego  w  
Berlinie.

„R udzkie G w arectw o W ęglow e" pod 
lega dyrekcji „Zakładów  hr. B alustre- 
m a“ w  GliCVach. Podobnie rzecz się 
p rzedstaw ia z wielu innemi przedsię­
biorstw am i. W iadom o, że cały  p rze­
m ysł niemiecki w R zeszy jes t obsa­
dzony przez mocno urzędujących  ko­
m isarzy  hitlerow skich. Co z tego w y­
nika, nietrudno się dom yśleć.

ly sręcy zł. 
oa kiojEit© podróży

B uta i tupet N iemców górnośląs­
kich, łączą się z n iesłychaną perfidją. 
N iedaw no rozeszła  się wieść, że dy-

W  restauracji „W ersal" przy ul. 
Sobieskiego w Sosnowcu doszło d° 
niezwykle krw aw ej aw antury, któ 
rej ofiarami padły 4 osoby.

Do tańczącego z jakąś niewiastą 
Franciszka Cesarza około godz. 
2-ej w nocy podszedł urzędnik Ka­
sy Chorych, Józef W esołowski i 
usiłował odbić Cesarzowi tancer­
kę. W ynikła sprzeczka, w  czasie 
której W esołowski uderzył Cesa­
rza dw ukrotne w twarz, poczem 
wypchnął go za drzwi, a następnie 
z podwórza na ulicę, zamykając 
za nrni bramę na klucz. Cesarz 
postanowił się zemścić. Uzbroił się

w dw a noże, a następne przez ku­
chnię wpadł do restauracji.

Tutaj rzucił się na Wesołowskie 
go, niejakiego Mariana Łękowskie- 
go i gospodarza lokalu, Stan:sława 
Kłosa, którzy stali przy bufecie. 
Każdemu z nich zadał po dwa 
straszne ciosy w plecy, poczem u- 
siłował uciec. Zagrodził mu dro­
gę port jer, Edward Szenk, które­
go Cesarz również dw ukrotne u- 
derzył nożem, ooezem zbiegł. Ran 
nym udzielono pierwszej pomocy i 
przewieziono ich do szpitala.

P o le ją  ujęła Cesarza i oddała go 
w ręce władz sadowych
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Tajemnice toru wyścigowego

—  P o m y śla łam  już i o tem . G dvby  nie 
b y ło  tej o-bawy m ógłbyś to w szystko  zro­
b ić sam jeden, poniew aż jednak obaw a ta ­
ka istnieje, m usi z tobą iść Kosmala. D a 
:on klaczy m ały  zas trzy k , po k tó rym  ona 
zobojętnieje. Bedzie to n aw e t dobrze, bo 
Chłopcy stajenni jak zobaczą ją rano  to 
zn iechęcą do g ry  sw oich zaufanych, póź­
niej już ła tw o  będzie dać jej do p y sk a  tę 
kulkę.
.i — Ale w łaśnie ci ch łopcy  stajenni, p rze ­
cież oni śpią w  stajni...

f  — Dam im po parę  g ro szy , niby to z po­
w odu moich urodzin  i puszcze ich na w ód­
k ę . Tego, k tó ry  zostanie ja sam a upiję. 
iTwoja rola w prow adzić do stajni Kosmalę.

"> Dop óźnej nocy om aw iali plan. Rita czu­
ła  s ę już zm ęczona. M atrasz  także w y b ie­
r a ł  się do domu. R ita żegnając sie z nim  
,w pew nei chw ili p rzek ręc iła  klucz w  
'drzw iach, zgasiła św iatło  i pociągając go 
ku  sob e rzekła.

— l ak chciałbyć odejść odem nie?...
■' W  czasie dalszej rozm ow y z R itą  u sta­
lono, że Kosm ala przedostan ie sie w raz z 
M atraszem  do sta jen  i ażeby  uniknąć nag­
iego rzucenia się k laczy  R eri na w idok 
obcego człow ieka, M atrasz sam, zastosu je 
koniow i zastrzy k  oszałam iający , Kosmala 
.tw ierdził, iż za s trzy k  ten jest zupełnie nie­
szkod liw y  i pow oduje chw ilow e ty lko  
od rę tw  enie konia bez szkodzenia jego 
zdrow iu .

! D opiero, g dy  koń był oszołom iony Ko­
sm ala łącznie z M atraszem  mieli o tw orzyć 
m u pysk  i parafinow a kulkę, zaw iera jącą  
Środek podn iecający  w prow adzić mu ręk ą  
aż do g ard ła . B y ło  to zadanie niełatw e, 
g d y ż  w stajni znajdow ało sie o tej po rze  
.“wielu ludzi z obsługi. M atrasz  pow iedział 
o  tem  Ricie.

— Ależ to nic nie szkodzi, mój drogi. Ja 
pod pozorem  sw y ch  urodzin dam  urlop 
w iększości obsługi stajennej, a tym , k tó rzy  
pozostaną dam  ty le  wódki, ażebv  nie m o­
gli p rzeszkadzać w am  p rz y  w aszem  p rzed ­
sięw zięciu.

sr Z resztą  zorientujesz sie sam . Jeżeli bę­
dziesz w idział, że k toś ci p rzeszkadza, m o­
żesz  przecież pod jakim kolw iek pozorem  
iw yprow adzić go ze stajni. T y lko  pam ię­
taj, że Kosm ala musi być  w  pobliżu stajni, 
ażeby  w szedł tylko na m om ent decydują­
c y  i nie zabaw ił tam  zb y t długo. Jego o- 
becność m ogłaby nas skom prom itow ać, a 
n ieste ty  jest konieczna, poniew aż n k t  inny, 
tak  jak on. nie um ie zadaw ać n arko tyku  
zw ierzę tom . C zują one do niego jakieś pod­
św iadom e zaufanie. Nie m ożna jednak na 
tem zaufaniu opierać zb y t w :e!e.

B y ł już św it, g dy  M atrasz znów  po czu­
łem  sam  na sam  z R itą opuścił jej m ie­
szkanie i udał się do domu. ażeby  w ypo­
cząć  przed czekającym  go trudnym  zada­
niem .

P opołudniu  postanow ił udać sie na to r

i p rzy g o to w ać  sobie ca ły  te ren  p rz y  sw ej 
stajni.

S iostra  jego Nela, b y ła  zaniepokojona 
całonocną nieobecnością b ra ta  w  dom u. 
G dy p rzy szed ł usiadła na  łóżku i przecie­
ra jąc  oczy  spy ta ła :

—  K tóra to już godzina?
—  Spij Nelusiu, jeszcze jest dla ciebie 

b ardzo  w cześnie, chociaż dla mnie bardzo 
późno.

W łaśn ie  w ybiła piąta.
—  P ew nie znow u ta tw oją pani p rzy je ­

cha ła  i będziesz z nią znow u za ję ty  po no­
cach. P am ięta j tylko, żebyś nie w pad ł zno­
w u w  jak ieś nieszczęście , jak to już raz 
było.

M atrasz  nie odpow iedział. R ozm yślał 
jednak  głęboko nad temi słow am i siostry .

W  przededniu  afery , k tó ra  m ogła go za­
prow adzić  na w iele lat do w iezienia, takie­
go ostrzeżen ia  nie powinno sie lekcew a­
żyć . Z drugiej s tro n y  czuł sie jednak  zu­
pełnie bezw olny  i w iedział, że Ricie nie 
m ożna odm ów ić niczego. M yślał sobie, że 
przecież przedsięw zięcie pow inno się udać, 
poniew aż w szystk ie  szczegóły  pom yślane 
są  do najdrobnie jszych  m om entów . A z re ­
sz tą  z dośw iadczen ia w iedział, iż kom bi­
nato rzy  w yścigow i m ają  ty siące  w ybie­
gów, ażeby  uw olnić się od odpow iedzial­
ności.

N ap rzy k ład  niedaw no m iała sie odbyć 
ro zp raw a przeciw ko jednem u z w łaścicieli 
stajen  o dopingow anie koni, a jednak zna­
leziono tak m ocne a rg u m en ty  obalające do­
w o d y  śledztw a, iż cała sp raw a ro zp ły n ę ła  
się w niepamięci.
i D laczego w ięc jego m iałoby  czekać nie­
szczęście , dlaczego b y  on nie m ógł być  
uw oln iony  z w ięzienia na w ypadek, gdy­
b y  nie ud ała  się ta nocna w y p raw a. i

Mimo, iż by ł zm ęczony, sen  zupełnie nie 
tiadchodził i M atrasz w s ta ł w cześniej, 
niż zam ierzał, z łóżka. Neli już nie było . 
S po jrzał na czysto  u trzy m an e m ieszkanko 
i pom yślał jak w iele w  życiu tej rodziny  
za leży  od niego i jak łatw o  m oże on po ­
psuć tę harm onję, k tó ra  z takim  trudem  
odbudow ała się po  n iedaw nych  n iep rzy ­
jem nych zajściach.

T o r jednak ciągnął go ku  sobie.
U bra ł się i w yszedł.

’Już p rz y  bram ie zbada? dokładnie, k tó ry  
’dozorca  trzym ać będzie s traż  nocna i ucie­
szy ł się, że trafi? na takiego, k tó ry  chęt- 
nem  okiem  zagląda do butelki i w ódki za 
ko łn ierz nie w ylew a. ,

Od niego dow iedział sie. że w  dniu dzi­
siejszym  musi specjalnie uw ażnie czuw ać 
w bram ie, poniew aż zapow iedziane są du­
że tran sp o rty  siana i s ło m y  z jednego z 
m ajątków . ^ j

N astępnym  etapem  w yw iadu  M atrasza' 
b y ła  stajnia. Tu dow iedzia ł sie, iż R ita by ła

w czesn y m  rankiem  na to rze  i o zn a jn rła  
sw em u personelow i o u roczystości, w  ja­
kiej w ezm ą dziś udział. W idocznie na ra ­
chunek w ieczorow ej zab aw y  sprow adzono  
już do stajni kilka buteleczek, bow iem  gło­
s y  w szystk ich  b y ły  podniecone i w iw a­
tom  na cześć R ity nie by ło  końca.

S ta ry  tren e r u jrzaw szy  M atrasza  ucie­
szy ł się ogrom nie i rzekł.

' —  Ja k  to dobrze, że pan p rzy szed ł, już 
m iałem  po pana posy łać . Pani von Deloff 
b y ła  tak łaskaw a, że pozw oliła mi zw olnić 
się na kilka dni w  zw iązku z u ro c zy s to ­
ścią rodzinną, na k tó rą  m uszę w yjechać aż  
do P u ław . P o n iew aż  jednak A tjn ia  nie 
m oże zostać  bez nadzoru, pani R ita o św iad ­
czyła mi, że pan n iew ątp liw ie chetnie po­
dejm ie się zastępstw a. Ja bede panu nie­
skończenie w dzięczny , bo istotnie bardzo  
za leży  mi na tym  w yjeździe.

W  stajni M atrasza obskoczyli w koło 
ch łopcy. K ażdy z nich chciał sie w obec 
niego pochw alić tem , iż o trzy m ał zw olnie­
nie udania sie dziś w ieczorem  do m iasta, 
a  naw et n iektórzy chlubili sie p ięciozło tów ­
kam i, k tó ry ch  nie szczędziła im R ita  na 
kino i ro z ry w k i. v ,

_ Oni jednak  woleli kupić sobie za te p ie­
niądze wódki, a w ieczorem  w y j&  na m ia­
sto. ażeb y  oczekiw ać „ tra fnych" gości, 
k tó rzy  za inform acje w y ścig o w ą gotow i 
byliby zap łacić  kilkom a kolejkam i w ódek.

! G d y  zapadł w ieczó r stajn ia opustoszała 
zupełnie. Z ostało  ty lko  dw uch dyżurnych , 
ale i ci z żalu, że nie m ogą uczestn iczyć 
,w radości sw y ch  kolegów  pow etow ali to 
sobie podw ójną ilością alkoholu. Spali tedy  
snem  kam iennym . P odochocony  b v ł także 
dozorca b ram ow y, k tó rem u  R ita zo staw iła  
w y jeżd żając  su ty  napiw ek. W y d aw ało  się 
w ięc, że nic nie stoi na  p rzeszkodzie w y ­
konania tych  planów . T e raz  M atrasz  udał 
się do R ity , k tó ra  oczek iw ała  go bardzo  
niespokojna.

’ —  No i jak tam  na torze . C zy  w szystko  
się u d a ło ?  [

—  C h w ała  B ogu w szystko . A gdzie Ko­
sm ala? , |

—  Śpi, jak  zabity, jeszcze do ósm ej rano 
rob ił sw oje dośw iadczenia, a  oto  ich plon.

1 R ita  w zięła leżące w  k ry sz ta ło w y m  pu­
dełku na stoliku dw ie lśniące kulki parafi­
now e o przekro ju  mniej w ięcej pięciozło­
tówki. i

—  W 'ja k i sposób dostaniecie sie na to r?

—  M usim y jechać, aż za B elw ed er i to 
Już niedługo. P aro b cy , k tó rzy  p rzy w o żą  
siano na to r  m ają chw alebny  zw yczaj 
w stąpić sobie na jednego do knajpki koło 
p rzy stan k u  kolejki. Na ulicy pozostaw iają  
w ozy  z sianem . R zeczą Kosmali bedzie, a- 
żeb y  w kręcił sie m iędzy  siano lub słom ę 
i w y trzy m a ł podróż aż na to r w yścigow y .

D alszy  d a v  iutro.
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Zycie prześciga najwymyślniejsze scenariusze filmowe...

Romans żony przemysłowca z włamywaczem
Zakończony ślubem  w... w ięzieniu w e Lwowie

Bywają; filmy życiowe, jakby 
żywcem  zdjęte z ekranu. Do ta­
le eh należy zdarzene, którego 
świadkiem jest Lwów.

Do mieszkania pewnego bogate-

Dzi-ś: Jana.
Jutro: Małgorzaty

-'ŁONCE12
UB.ee 1933

W sch. st. 3.29. 
Zach. st. 7.55.
Wsch. ks. 9.50. 
Zach ks. 9.49.

z ksferujarza

O Kryzysie
Źe te ż  ludziom nie znudzi się 
M ówić w kółko o k ryzysie ...
C zy  biadanie k r y z y s  zm oże?
C zy  bez sie jby na ugorze 
Ruń ukaże się o wiośnie?
K ry zy s  czm ychnie, gdzie  pieprz rośnie, 
G dy moc w sercach się roznieci?
W  dziejach naszych  od stuleci 
Już k ry z y s y  różne b y ły .
Lecz je zaw sze  zw y c ię ż y ły  
Nie czcze  żale i skamlania,
Ale chęć i moc przetrwania.

T . Pudłowski.

go lwowskiego przemysłowca, p. 
A., w łam ał się pewnej nocy 

młodv opryszek,
M arjan Zadrożny. Uczynił to  pod 
nieobecność właściciela mieszka­
nia, późną nocą.

Myszkując po pokojach, złodziej 
wszedł do sypialni i tu spotkał 
się oko w oko z przebudzoną 

młodą panią domu.
PaniA., przerażona do najwyższe­
go stopnia na widok nieoczekiwa­
nego gościa nocnego, podniosła w 
pierwszej chwili alarm, rychło je­
dnak uległa urokowi pięknego zło­
dzieja. Pozwoliła mu ograbić b u r ­
ko mężowskie i — jakby nie zda­
jąc sobie spraw y z tego co czyni, 

została jego kochanką.
Od tej chwili piękna pani A. czę­

sto spotykała s :ę ze swym niezwy 
kłym przyjacielem, nie bacząc na 
ludzi, zdziwionych tak niedobra- 
nem towarzystwem .

Gdy zaś mąż, poinformowany o 
romansie swej żony ze złodzie­
jem, począł jej czynić gorzkie w y­
mówki, oświadczyła kategorycz­
nie, że ukochanego swego 

nie porzuci za żadną cenę.
Nie chcąc być skompromitowa­

nym do reszty, pan A. podał się o 
separację, oddał swej żonie miesz­

kanie z całem- urządzeniem i przy­
rzekł wypłacać jej

eo miesiąc 250 zł. alimentów.
Pani A. zamieszkała ze swym 

ko ch a-nkłem—włamywaczem, zde­
cydow ana poślubić go zaraz po u- 
zyskaniu rozwodu. Zadrożny je­
dnak, mimo wszystko nie wyrzekł 
się „um:łowanego“ zawodu i co ja­
kiś czas urządzał włamania do cu­
dzych mieszkań. W reszcie, pod­
czas jednej takiej w ypraw y, wpadł 
w ręce poFcji i w rezultacie ska­
zany został

na i t  miesięcv więzienia.
I w tedy jednak nawet rozkocha­

na niewiasta nie w yrzekła s ’ę swe­
go umiłowanego. Odwiedzała go w 
Brygidkach, dostarczając mu sm a­
kowitą „w -**--' “ a w n rie ^ rw  > 
sl * potraktowała ze swym b. mę­
żem o rozwód.

Skompromitowany przem ysło­
wiec zgodził się na podyktowane 
warunki i wypłacił

lo.oao zi.
jednorazowej odprawy, odzyskując 
za tę cene rozwód.

Na to tylko czekała pani Ira. Z 
religji m ojżes:owej przeszła na ka 
tofócyzm i zwróciła się do Prokura 
tury z prośbą o zezwolenie na po­
ślubienie więźnia.

Onegdaj właśnie, w więzienne]
kaplicy lwowskich Brygidek odbył
się I
ślub więźnia włamywacza z Phj

kną panią Irą.
Młodej parze pozwolono na króli*
k:e  tylko sammasam... poczem Za*
dorożny wrócił do celi, a młoda!
jego małżonka do swego mieszka*
nią, w którem z utęsknieniem wy*
czekuje momentu, gdy wypuszczo*
ny po odcierpieniu kary z w :ęzie*
n:a  małżonka — włamywacza!
znów przyciśnie do swego serca,

’   --

Wróżby na ósiś
W czesne godziny ranne w dniu 

siejszym  mogą nam przynieść imp ul* 
syw ność i pobudliwość, chęć postawie* 
nia na swojem i przeprowadzenia! 
swych zamiarów przy użyciu sity -*• 
co tat-wo może wywołać nieporozmmie* 
nia.

Późniejsze godziny ranne i południ© 
zapowiadają się lepiej i mogą nam  
przynieść jakieś nowe przeżycia uczu* 
ciowe, nastroje, — zmiany lub drobna 
plusy finansowe.

Natomiast bezpośrednio po god£. 
14-ej możemy już przeżywać jakieś! 
nieporozumienia z osobami pici odmień* 
nej. rozczarowania, kaprysy lub niepo* 
trzebne wyrzuty, — a bliżej godz. 15-el 
zaznaczy się podrażnienie 1 tendencją 
do wywoływania nieporozumień.

Fernandez Flcsres

P aulina w idziała w e  m nie jedynie „duże 
dziecko, i przyznam , że  w o b ec  niej n igdy  
nie przestałem  n-iem b y ć . C enie o c z y w iśc ie  
w ysok o  naukę i sztu k ę, a le w o lę  je zdaleka. 
N ieźle zarządzam  m oim  m ajątkiem , nie je­
stem  głupi i niech mi pokażą bardziej o d e-  
ron-ie d ośw iad czon ego  i lepiej znającego  
się na m aszyn ie  szofera . Nie m ożem y prze­
cież b y ć  w sz y sc y  jednakow i. Nie m ia łob y  
najm niejszego sensu b y ć  u czon ym , g d y b y  
k a żd y  m ógł nim zostać . P r z y  całej mej 
skrom ności, n igdy n ie u w aża łem , ab y  ż y ­
cie m oje b y ło  zb y teczn e  lub bezp łodne. 
W ięk szo ść  ludzi jest zresz tą  do m nie po* 
dobna, nie są  ani zb y t m ąd rzy  ani zb yt  
głupi, i n ie w iem  jakby św ia t  w y g lą d a ł, 
g d y b y  b y ło  inaczej.

P o n iew a ż  bardzo koch ałem  m oją żonę, 
trium fy jej p och leb ia ły  mi z początku. A le 
na dnie pełnego  dla niej k ielicha szczęśc ia , 
k ry ła  się  dla m nie z a w sze  pew na kropla  
g o ry czy . N;eraz w idzia łem , jaką dum ą i 
zadow olen iem  b ły sz c z ą  o c z y  narzeczonej 
lub żo n y  słyn n ego  cz ło w iek a , g d y  tłumy, 
składają mu hołd, m y ślą  one w ted y : „T en, 
którego tak w ielb icie, jest panem  m oim  i 
jestem " sz€zęśliw a , że  los mnie nim obda­
rzył". A le ja nie m ogłem  i nie um iałem  
zd o b y ć  się  na tak kobiece u czu cie . O d­
czu w ałem  w  podobnych  w yp ad k ach  przy­
kre zm ieszanie i trudno mi b y ło  nadać mej 
tw a rzy  odpow iedni do okoliczności w y*  
raz. K iedy żona moja w y g ło s iła  w  A ka- 
dernji M ed y cy n y  prelekcję na tem at: 
W p ły w  sekrecji gru czo łów  na funkcje 
m ózgu", zd a w a ło  mi się , że  m ów i po chiń­
sku. Nie m ałem  najm niejszego pojęcia o  
tern, że  w zru szen ie  w p ły w a  na w y d z ie la ­
nie p ew n ych  g ru czo łów . Naturalnie nie  
zrozum iałem  z tego  ani s ło w a . N atom iast 
wczułem  nagle, że  żona m oja jest mi bar­

dzo daleką. N ie w iem , c z y  rozum iecie, 
P a ń stw o , co chcę p rzez  to pow ied zieć . 
Z d aw ało  mi się  poprostu, że  to jakaś n ie­
znana mi kobieta  od czytu je p ew n ym  s ie ­
bie g ło sem  n iezrozum iałe *dla m nie w y ra ­
z y  i że  P aulina nie m oże n ależeć ca łk o­
w ic ie  do mnie, p on iew aż ja n igd y  nie bę* 
dę pod ziela ł jej m yśli i nie zrozum iem , co  
to są  o w e  „sekrecje gru czo łów " .

—  D o tej d u szy  —  m yśla łem , gd y  w in­
szo w a li jej, a n a w et —  o, w sty d zie ! —  i 
m nie, —  do tej d u szy  n ig d y  nie znajdę do­
stępu.

N iem ożliw em  jest, aby  n r ę d z y  żoną a 
m ężem  nie doszło  w  podobnej sytuacji do 
starć. T ak też  b y ło  i z nam i. Z p oczątk u  
n a stęp o w a ły  one z b łah ych  p o w o d ó w . Ja 
n aprzyk ład  nie w y s ła w ia m  się , sam  w iem  
o tern w  sp osób  bardzo w yszu k an y . Nie 
u w ażam  tego za  rzecz  konieczna. Grunt, 
a b y  cz ło w iek a  rozumiarfo! S ą  p ew n e o- 
porne w y ra zy , p rzy zw y cza iłem  się  od 
dziecka w y m a w ia ć  je fa łs z y w ie  i jakkol­
w ie k  znam  ich p ra w id ło w e  brzm ienie, w  
chw ili, gd y  je w yp ow iad am  zapom inam  o 
tern i m asz babo redutę. Istnieje c a ły  sze­
reg  takich w y ra zó w , ale najgorsza jest dla 
m nie spraw a ze s ło w em  eliksir. Nic już na 
to nie poradzę. U m rę prędzej, niż w y p o ­
w iem  je praw id łow o. M usze za zn aczyć, że  
nie spraw iło  mi to n igd y  żadnego kłopotu, 
niem a b ow iem  takiej drogerji, od naj­
m niejszej do najw iększej, gd zie  nie zrozu- 
m ianoby g d y  m ów ię „eliskir".

Tak, ale żona m oja u w zię ła  się na to s ło ­
w o . D en erw o w a ło  ją, g d y  s ły sz a ła  m nie, 
w y m aw iającego  je m yln ie i zap ew n ia ła , 
ż e  niem a p rzecież  nic ła tw iejszeg o , jak 
n a leży  je inaczej w y m a w ia ć . Zrozum ieć, 
tak, naturalnie. P o w iem  w ięcej, jest n aw et  
bardzo ła tw em  w y m aw iać  je p ra w id ło w o , 
jeżeli s ię  p rzez  c a łe  ży c ie  tak m ów iło , 
A le ja w  przeciągu  34 lat m ów iłem  inaczej, 
a tego zn ów  żona m oja p rzy  ca ły m  sw y m  
rozum ie, nie chciała pojąć. I sta ło  się  tak, 
że  na p ew n em  uczonem  zebraniu, na któ*

rem obecni b y li chyba w s z y s c y  m ędrcjj 
Grecji, palnąłem  o w o  s łó w k o  po swojem u,- 
Żona spojrzała na mnie z w yrzu tem , 
C hciałem  napraw ić mój błąd. Z daw ałem  
sob ie  spraw ę, ż e  ź le  um ieściłem  literę „k  
i zm ieszan y  zaczą łem  próbow ać wmieś* 
sz c z a ć  ow o „k“ na chybił trafił, gdzie -po*' 
padło , z w yjątk iem  o cz y w iśc ie  sy lab y , yg 
której się  znajduje w ed łu g  p isow ni. Po  
w ied zia łem  „eklfksir", później „eklisir" 
w r e sz c ie  zrozpaczony, w idząc rosnące  
zd en erw o w a n ie  P au liny , ryknąłem  nie 
om al ów  p otw orn y  w y ra z , k tórego  fone-ej 
tyka jest tak trudną, że chyba ty lko  w  naM  
w y ż s z y m  gn iew ie  m ogłem  je w ym ów ić*

—  „Ekliksir!" —  krzyknąłem .
W s z y s c y  w ybuchnęli śm iechem .

. K iedy op u ściliśm y zebranie, żona sk a l 
c iła  mnie jednem , jedynem  zdaniem , 
rego n igdy nie zapom nę. P ow ied zia ła : j

—  Postaraj sie  nie o śm iesza ć  innie S #  
tak sm utny sposób! ^

N ie od p ow iedzia łem . Z aczą łem  pojmtf*' 
w a ć , że  zrozum ienie i zgoda wzajemna! 
b y ły  m ięd zy  nami n iem ożliw e. Nie przy*' 
p u szczajcie , p ań stw o , abym  nie p rób ow ał 
zaim ponow ać P au lin ie. D arem nie jednaka 
je st tak n iesam ow icie  u czona, m oi dro*-' 
d zy , że  d ow ied zie  w am  w  jednej chwili*: 
iż  nie m acie najsłabszego pojęcia o rze*  
c z y , co  do której m niem aliście, że  znaciet 
ją doskonale. P am iętam , jak raz w yrazi*  
łem  się  w ob ec żo n y  z uznaniem  o K opert 
miku i zo b aczy łem , że  uśm iecha sie  z iron< 
ją, p rzeciw k o m ej n iew ied zy  sk ie r o w a n y

—  A! —  p ow ied zia ła  —  kim b y ł tw o«  
jem  zdaniem  K opernik? _ |

—  Jego  naukow a in icjatyw a... jego Ó3«A 
k r y c :e zb u rzy ło  od w ieczn ą  om yłkę...

R oześm iała  sie.
< —  B ardzo pięknie, ale m usze ci zwrtJ*' 
cić  u w agę na fakt, że  już w  roku 280 A ry*  
starch  z Sam osu  sform u łow ał b y ł sy*5 
stem  helocen tryczn y  (?). '

Z aniem ów iłem .

D a lsz y  c ią g  jutro.



6 N o w y  Środa, 12 lipca 1933 r. Nr. 190

Z y g g ą f t j e i n

N e o n o w y  L O P F
Stopniowo, z każdym rokiem na­

szej nieoodległości potężnieją akor 
idy propagandy za uświadom en:em 
'obywateli] co do znaczenia dla nas 
idostępu do morza, wychowań'a fi­
zycznego, przysposobienia takie­
go c:zy innego, lub wreszcie grozy 
przyszłe1 wojny i,w związku z tern 
(koniecznością odpowiedniego przy 
Igótowaira, którym znajmuje się Li 
ga Obrony Powietrznej Państwa, 
Ikrótko t. zw. LOPP.

Przyznać trzeba, że głoszone 
hasła znajdują szeroki w społeczeń 
istwe odzew i nawet najubożsi nie 
iskąpią swych „wdowich" grosików 
ma cele tych wszystkich, tak do­
niosłe propagujących cele, organi- 
zacyj. Wysiłki te popiera rów­
nież cała prasa, bez względu na 
kierunek pól "tyczny, oddając bez­
interesownie (z jednym małym, a 
bardzo n i ez a szczytnym wyjąt­
kiem) swoje łamy na cele propa­
gandowe tych organizacji.

Społeczeństwo jednak nie ską­
piąc ofiar, chciałoby mieć tę pe- 
fwność. że zebrane z tych „wdo­
wich" groszy sumy zostaną w spo­
sób celowy zużyte.'

Smbmy jednak wątpić, czy do 
tych celowych wydatków można- 
Jrr ..ihczyć ~afu:ndowanie“ sob’ie 
przez L. O. P. P. woj. Sląsk:ego 
Sokalu handlowego przy ulicy Mar 
Ijck’cj w Katowicach, z seledyno­
wa ^— jak koszula Gorgonowej — 
rek'a mą neonową szyldu.

•W tych bardzo ciężkich czasach, 
Sakie przeżywamy, nawet bardzo 
potrzebujące reklamy przedsiębior 
istwa handlowe, nie mogą sobie po- 
zwol ć na kosztowną instalację 
szyldu neonowego i z konieczności 
zadowalają się najskromniejszym 
nap sem. Już conajmniej naślado­
wnictwo byłoby tu ze strony L. O. 
P. P.‘u wskazane.

Test jeszcze i ten w tern nieprzy­
jemny nom&rat, że z każdej neo­
nów-i reklamy instalowanej w Pol 
see. płaćmy Niemcom haracz...

i  to  robi LOPPL.

^ a d i o
7.00: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ran 

^orze". 7.05: G im nastyka. 
7.20 M uzyka z p ty t gram ofonowych. 
7.52: Chwilka gospodarstw a domowe- 
jgo. 7.55: P rzerw a. 31.57: Sygnał czasu 
i hejnał z Krakowa. 12.05: M uzyka (ply 
ty ) . 12.33: Komunikat m eteorolog. 12.35: 
iMuzyka (płyty). 13.00: Przerw a. 14.55: 
M uzyka (płyty). 15.05: Komunikat go­
spodarczy  i giełdowy katowicki. 15.15: 
M uzyka (p ły ty). 15.25: Komunikat go­

sp o d a rc z y  z W arszaw y. 15.35: M uzyka 
jlipłyty). 15.45: Skrzynka P. K. O. 16.00: 
M uzyka (płyty). 16.30: Recital śpiewa­
czy. 17.00: Pogadanka z W arszaw y. 

.17.15: Transm isja koncertu popularne­
go  z Ciechocinka. 18.15: O dczyt z cy ­
k lu  „Sport i wychowanie fizyczne" p. t. 
.„D laczego rokrocznie tylu ludzi tonie". 
,48.35: Recital śpiewaczy. 19.05: Zofj-a 
K ossak-S zczucka: ,,Usprawiedliw ienie". 
'10.20: Rozmaitości. 19.40: Kwadrans li­
te rack i: Villieres de L‘lsle Adam: „Du­
lkę of Portland". 20 00" M ełorecytacje 
W wykonaniu H enryka Szatkowskiego. 
00.20: Piosenki w w ykonaniu chóru Ju­
randa . 21.10: Recital fortepianowy S ta­
nisław a Szpinałskiego. 22.00: O dczyt w 
Języku esceranckim  p t. .Lato w P o l­
ice . 22.20: M uzyka (p ły ty). 22.25:
[Wiadomości sportow e 22.35: Komuni­
k a t m eteorolog. 22.40: M uzyka tanecz­
n a  z W arszaw y. 23.00: Gadulstwo choro 
Ibliwe w . języku francuskim.

Szofer taKsówM oKradł
ipląceg© p© libacji pasażera

Z P szczyny  donoszą: U biegłego ra ­
na o w czesnych godzinach taksów ką 
z Siem ianow ic p rzy b y ł w  odw iedziny 
do krew nych  kupiec tam tejszy, P aw eł 
Moczko.

Ze w zględu na w czesną porę, Mocz­
ko za trzym ał się w gospodzie Bab- 
czyńskiego, gdzią w espół z szoferem , 
Je rzym  Beneszem , napił się wódki. Po 
niew aż już by ł po libacji, now a daw ­
ka alkoholu podziałała nań tak, że 
zasnął. K orzystając z tej sposobności, 
szofer zabrał śpiącem u portfel zaw ie­

ra jący  900 zł. w  gotówce, w eksle na 
8 ty sięcy  i książeczkę oszczędnościo­
w ą na 1700 zł. oraz różne dokum enty, 
poczem  odjechał w  kierunku Katowic.

Moczko spostrzeg łszy  po przebudze­
niu, jak  go oporządził szofer, dał na­
tychm iast znać o w ypadku policji.

Szofer został u jęty  w  Katowicach, 
jednakże w iększą część gotów ki zdo­
łał już przepić, tak, że odebrano mu 
jedynie weksle, książeczkę bankow ą i 
dokum enty oraz część pieniędzy.

Ujęć e sprawcy hrwawep włamania
Mścił się za wiarołomstwo narzeczone!
Z Bielska donoszą: W  toku docho­

dzeń, prow adzonych w spraw ie trudno 
zrozum iałej k rw aw ej strzelaniny, ja­
ka m iała m iejsce w  niedzielę w  Jaw o- 
rzu, ustalono, że przyczyną, k tó ra  po­
pchnęła W arzechę do tych czynów, 
by ła  zazdrość, bow iem  Zer I  ówna ze­
rw ała  z nim i zaręczy ła  się ostatnio 
z postrzelonym  przez W arzechę, Ka­
zim ierzem  Olszowym.

Po 24-godzinnym pościgu zaw iado­

miono kierującego akcją  W łosoka oraz 
podkom isarza H erlinga, że W arzecha 
ukryw a się w  budynku urzędu gmin­
nego w  Jaw orzu. W obec w ykrycia  
kryjów ki, W arzecha na w idok policji 
zbiegł i u k ry ł s i ę j y  lesie, gdzie go 
w ytropiono. Po kilkakrotnem  w ezw a­
niu odrzucił rew olw er i poddał się.

Po ukończeniu w stępnego śledztw a 
zostanie W arzecha p rzekazany  sądowi 
okręgow em u w  Cieszynie.

Z życia hróihofaloweów w Polsce
Z końcem czerw ca r. b. odbył się 

w  W arszaw ie  doroczny zjazd Zwiąizku 
K rótkofalow ców  Polskich.

Jak  wiadomo, krótkofalow cy, są to 
konstruk to rzy  i opera to rzy  p ry w a t­
nych stacji nadaw czych, telegraficz­
nych i telefonicznych, p racu jący  na 
falach poniżej 100 m etrów , k tóry  to 
zakres fal jest pozostaw iony radjoam a 
torom  pryw atnym . Na całym  śm iecie 
istn ieją^tak ie  p ryw atne  stac je  odbior­
cze, k tórych .właściciele porozum iew a 
ją się w zajem nie na olbrzym ie odleg­
łości, rozw ijając przytem  minimalną 
moc nadaw cza. Możliwość porozum ie 
w ania się na  tak wielkie dystanse w y 
p ływ a z w łasności fa l krótkich.

W alne Zgrom adzenie zagaił preizes 
Polskiego Związku Krótkofalowców, 
pplik. iinż. K araffa-K raeuterkraft, powo 
łując na przew odniczącego honorow e­
go ppłk. K. Goebla, szefa łączności M. 
S. W ojsk., k tóry  pow itał zebranych 
krótkiem  żołnierskiem  przem ówieniem . 
N astępnie refera t o działalności Polskie 
go Związku K rótkofalow ców  w ygłosił 
plik. K araffa-K raeuterkraft, podkreśla­
jąc w ielkie znaczenie dla Państw a i 
zbliżenia narodów  ruchu krótkofalo­
wego.

Uchiwaly zjazdu Krótkofalowców 
zm ieniły częściowo dotychczas obowią 
zrzeszającego poszczególne oisoby, 
żujący sta tu t tak, że zam iast związku 
przekształcił się on obecnie w Związek 
Klubów Krótkofalowców, k tórych  do­
tychczas było pięć (w W arszaw ie, Po 
zinaniiu, Krakowie, Lwowie i W ilnie), a 
obecnie zorganizow ane zosta ły  trzy  
dalsze kluby w B ydgoszczy, Łodzi i 
Częstochowie. Dalsze zm iany organi­
zacyjne dotyczą biur „QSL“, t  j. biur 
rozsy łających  do poszczególnych k ró t­
kofalowców k arty  z potw ierdzeniem  
rozm owy, które w m yśl panujących 
w świetle krótkofalow ym  zw yczajów, 
stanow ią dokumenty, dowodzące uzy­
skania połączenia radiowego. D otych­
czas istniało tylko jedno biuro k a rt 
„QSL“ we Lwowie; obecnie każdy 
klub będzie posiadał swe w łasne biuro. 
N owow ybrany zarząd w osobach ppłk. 
iniż. Z. K araffa-K raeuterkrafta, taż. Ko­
reckiego ze Lwowa. ta ż . . M anczarskie- 
go z W arszaw y, por. Gaca i taż. Roz- 
działowskiego rozpoczął swą działal­

ność w ysłaniem  depesz hołdowniczych 
do Pana P rezydenta  Rzeczypospolitej 
i M arszałka Józefa Piłsudskiego, nada­
niem godności członków  honorow ych 
Związku p. m inistrow i poczt i telegra­
fów płk. Kalińskiemu .ministrowi prze 
m yslu i handlu gen. Zarzyckiem u, ge­
nerałow i Fahrycem u i inspektorowi a r- 
mji generałow i Sosnkowskiemu.

P rz y k rą  jest rzeczą, że tak w ażna 
sp raw a rozw oju kró tkofa la rstw a na 
Śląsku, najbardziej przem ysłow ej dziel 
nicy Polski, tak

bardzo fest zaniedbana.
M am y w praw dzie na Śląsku kilku na­
der w ybitnych am atorów  -, krótkofa­
lowców, m ogących s iep o szczy c ić  Pek  
nemi w ynikami prac; n iestety  ludzi 
tych policzyć można na palcach, pod­
czas gdy np we Lw ow ie jest ich kił-, 
kaset. Aby temu złu zaradzić, w zbu­
dzić zainteresow anie dla tego tak n e -  
zwyfcle ciekaw ego i pięknego „sportu 
technicznego", aby w reszcie ewemtual 
nym  krótkofalow com  śląskim przyjść 
z pomocą organizacyjną, pow stały  ini­
c ja tyw y , zm ierzające do utw orzenia w 
K atow icach klubu krótkofalow ców . 
W_ razie zebrania sie odpow iedu ej 
ilości kandydatów  rozpocznie się sy ­
stem atyczne szkolenie we w szystk ich  
um iejętnościach potrzebnych ’ kró tkofa­
lowcowi, przyczem  być może szkole­
nie to odbędzie się częściow o za po­
średnictw em  rozgłośni katow ickiej.

Zgłoszenia osób. in teresujących się 
ta spraw a, należy k ierow ać do refera­
tu prasow ego „Polskiego R adja" w Ka 
towicach. Poimomy pory  letniej, na o- 
gół n iesprzyjającej rozpoczynaniu po­
w ażniejszych pirac, nie. należy zw lekać 
ze zgłoszeniem , aby  z nastaniem po­
ry  jesiennej można było  odrazu przy­
stąp ić  do realnej .pracy. Zaznaczyć na 
leży. itż zgłoszenie cre zobow iązuje do 
jakichkolw iek w ydatków .

Czylajcie  KINO

K rn ąbrny  N iem iec
posiedzi miesiąc 

w więzienia
Za obelżyw e w yrażan ie  się o P o ­

lakach i państw ie polskietn został ska­
zany  w czoraj p rzez  sąd  okręgow y w  
Król. H ucie obyw atel niemiecki, Hen­
ry k  Gross, na m iesiąc w ięzienia.

G ross baw ił na Ś ląsku , w  odw iedzi­
nach u krew nych  i podpiw szy sobie 
pew nego razu, dopuścił się zniew agi 
narodu  i państw a, w obec czego a re ­
sztow ano go i na w czora jszą  rozpra­
w ę doprow adzono z w ięzienia.

Łajdacka złośliwość
łobuzów z Pszczyny

W czoraj w ieczorem  p rzy b y ł do 
Pszczyny  w łasnym  sam ochodem  z Ka­
towic, H orst Kuc i za trzym ał się p rzed 
kaw iarnią M ucka w  rynku, pozostaw ia 
jąc sam ochód bez dozoru.

Skorzystali z tego w ałęsa jący  się 
tam  urw isy, k tó rzy  puścili m otor w  
ruch i przez pchnięcie w ozu w łączyli 
biegi, tak, że sam ochód ruszy ł po k ra ­
w ędzi chodnika, gilotynując rosnące 
tam  drzew ka. W reszcie  sam ochód 
w padł na ścianę i zupę t  s się roz­
trzaskał.

Spraw ców  tego w ybryku  dotąd nie 
ujęto.

m enta  D R D B R E
Drobne za słowo 15 gr., p oszu ­

kujący p racy  5 gr.. w o ln e  p o sa ­
d y  — b ezp ła tn ie  dla wszystkich,

w y łą c z e n ie m  o g ł. o  p o szu k iw a ­
niu a g en tó w  na p row izję . A bonen­
ci maja p ra w o  do jed n ego  osrłosze-  
nia m ies ięczn ie  — b ezp ła tn ie .

ŻEGIESTÓW - ZDRÓJ KOMFORTO 
WY PENSJONT ..ŻORLINA". Paullny 
Bieleckiej poleca piekne, słoneczne po­
koje w dwu cudownie na stoku gór­
skim położonych willach. P ierw szo­
rzędna kuchnia (4 posiłki dziennie), 
własny basen kąpielowy z bież. wodą* 
samochód do tur w ycieczkow ych w o- 
kolice I W ysokie Tatry. Na lipiec co  
ny znacznie zniżone. Informacje 1 
zgłoszenia: Katowice, telefon 21-06.

PRAGNIESZ nabyć lub sprzedać, po­
szukujesz mieszkania, pożyczki, posa­
dy lub pracy, zgubiłeś dokumenty lub 
cenne przedmioty, chcesz sie ożenić 
lub w yiść zamaż — da} ogłoszenie w  
..Nowym C zasie-. DziJekl pośrednictwu 
ogłoszeniowemu w „Nowym Czasie'* 
wiele luż osób uzyskało to. czego prag 
nęlo. Mały wydatek na drobne ogło­
szenie opłaca sie sowicie. Słow o 1S 
gr., dla poszukujących pracy S gr.

Salwa w plecy
R o zs tr ze la n e

mwćmy wSosfeiega
RZYM 11. 7. T rybunał skfftał S er- 

viattiego, m ordercę trzech kobiet na 
rozstrzelanie salw ą daną w plecy, by 
nadać egzekucji charak te r hańbiący.

Rodzina jednej z zam ordow anych 
zw róciła s 'ę  do sądu z żądaniem  w yda 
nia jej, tytułem  naw iązki moralnej, 
g łow y skazańca. Sąd .oczyw iście, żą­
daniu temu odmówił.

ABONAMENT miesięcznie w administracji wzg zam iejscowy z l  2.50 zagranica zl 5.50.

W ydawca; Nowy Cza*, w Katowicach

C E N Y  O Q L O S Z E N :  C ałs strona w tekście zł. 500. oół strony zł. 275. 1 mm w iersz I łam ow y opisow e zł. 2.50 
spectatae zł 150 reklam y 60 gr„ drnhne 15 groszy za w yraz W n ie d z W  ' dn< św iąteczne 25 proc drożel
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